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„WIERZĘ W DUCHA ŚWIĘTEGO11
(ciqg dalszy)

1. Istnienie Ducha Św iętego. N ajw yraźn ie j lednak  i na ju roczv- 
sciej o b jaw ił się D uch Sw. p rzy  ch rzc ie  P an a  Jezusa i w  dzień 
Z ielonych Ś w iąt. Sw. Janow i C hrzcicielow i pow iedziano: „Nad 
kim ujrzysz zstępującego Ducha i że zostaje nad Nim, ten jest“.

„I stało się... gdy Jezus był ochrzczony i modlił się, otworzyły 
się niebiosa, a Duch Sw. w idzialnie, jako gołębica, zstąpił nań“ 
(Łk. 3,21 -  22).

Po raz  d ru fti z jaw ił się uroczyście Duch Sw. dziesiątego d n ia  
po W niebow stąp ien iu  P an a  Jezusa. C ale zdarzen ie  op isu ]e św. 
Ł ukasz w ksiązeczce. k tó ra  nosi ty tu ł: „Dzieje Apostolskie". 
P rzv tacza  on zaraz  w  d ru g im  rozdziale  tego dzieła, ze aposto ło­
w ie w rócili do W ieczern ika po W niebow stąp ien iu  P a n a  Jezusa 
i czekali na D ucha Sw. i o to  d n ia  dziesjgtego „stał się z nagła 
z nieba szum jakby nadchodzącego wichru gw ałtow nego i na­
pełnił cały dom, gdzie siedzieli. I ukazały się lm rozdzielone je ­
żyki na kształt ognia, który spoczął na każdym  z nich z osobna" 
(Dz. Ap. 2. 3)

2. Kim je s t Duch św . O tym . że D uch Swr. jes t p raw dziw ym  
Bogiem , m ow i w y raźn ie  sw. P io tr. Bv4 zw yczaj za czasów  apo­
stołów . że gorliw i i zam ożni ch rześc ijan ie  sp rzedaw ali sw oje m a­
ją tk i  i przynosili p ien iądze  apostołom , aby  je  m ieli d la  b ied ­
nych. I znalazło  sie dw o je : A nan iasz  i S afira  — m ąż i żona. k tó ­
rzy sp rzedali tv lko  m ała  cześć sw ojego m a i a t k u .  a  przyszli do 
św. P io tra  k łanuac . że sp rzedali w szvstko, co m ieli, aby ich  sw.



P io tr  pub liczn ie  pochw ali!, a może leszcze w ynagrodził ]akim  
urzędem . P ierw szy  p rzyszed ł A nam usz  i zaczął kłam ać. A w te­
dy  sw P io tr  zaw oła ł oburzony : „Ananiaszu, czemu szatan skusił 
tw oje  serce, abyś skłam ał Duchowi Sw.?... N ie ludziom  skłam a­
łeś, ale Bogu“ (Dz. A p 5,3 — 4)

Sw. Paw eł nazywa w iernych św iątynia Bozą, w k tó re j m ieszka 
D uch Sw A przeciez w iem v. ze św ią ty n ie  staw ia  się ty lk o  P anu 
Bogu (I kor. 3.16-17)

Ks E. K

D Z I W N E  A B E C A D Ł O

Czy wiesz ,  ze j e s t  a b ec a d ło ,  
ta k ie ,  k t ó r e  by  się j a d ło ? ;
,, A "  s  tw a r o ż k ie m ,
, ,B ” w  ś m ie t a n i e ,
„C*' z a s  w  k a w ie  n a  ś n ia d a n ie . . .  
„ H 11 nu ob iad ,
„ F “ z a s  — to  k o l a c j a . . .
P o k a r m  z I i l e r ?  Ś m ieszne! . . .  
P r a w d a ?  Ale j e s t  to  ś w ię ta  r a c j a !

Nie, ta n ie  są  w cale  d r w in y ;
A, B, c ,  F  — to  w i ta m in y . . .  
W i t a m in y ?  Te l i te rk i?
Czy to  c ia s tk a ,  czy c u k ie r k i ?
J a k i  inagą s m a k ?  — O m le ta ?  
Więc to  p o k a r m  z a l f a b e tu *  
A lb o  ż a r t  z  e l e m e n ta rz a ? . . .
B rr r . .  T o  t r o c h ę  m n ie  p rz e ra z a

Nie, k o c h a n i ,  j e s t  in a c ze j ,
Z a ra z  w a m  to  w y t łu m a c z ę .
T o  są  c i a ł k a  b a r d z o  d r o b n e ,

do m e c ze g o  n i e p o d o b n e .
Chociaż  i ch  m e  w id ać  w cale ,  
t a k i e  są m a lu tk ie . . .  Ale .. .

Ale co dz ień  je s z  ich  m n ó s tw o  
ze s z p in a k ie m  i z k a p u s t ą ;  
są 1 w  m a r c h w i ,  i W' k o m p o c ie . . .  
w p o ż y w ie n iu  j e s t  ich kroc ie . . .

Z w ią  się s k ro m n ie . . .  K a żd y  tycia .. ..  
l ecz  k o n ie c z n e  są  do życia:  
z n i c h  to  cze rp iesz  silę,  zd row ie ,  
z n i c h  s ię  b ie rze  ro z u m  w  głowie .  
C h cesz  b y ć  w esó ł ,  z d ro w y ,  silny,  
chcesz  być  m ło d y ,  m ą d r y ,  p i ln y  
o ra z  z u c h ,  a n ie  s y n e k  m a m m  — 
m u s i s z  duz o  je sc  w i tam in . . .

J e s c  o w o c e  i jarzyny.. .
W nich  to  z n a j d z i e s z  w i t a m in y !

M-S. — K



SŁOŃCE NA NIEBIE 
A SŁONECZKO W DOMU

B ardzo bogaci byli gospodarze w e w si San ię ta . Z iem ię mieli 
u ro d za jn a , łąk i dobre, a  krów , św iń i koni. gęsi i kaczek  — 
m nóstw o.

P acanek , k tó ry  m iał ziem ie n ienajlepsza , u p raw ia! pszenicę 
i  bu rak i cukrow e. W szystką pszenice zakupyw ał od. niego co 
roku m łynarz  W ięciorek, a b u rak i — pobliska cukrow nia.

S tach u ra  ziem ię m iał nieco gorsza w ięc d la  W ięciorka u p ra ­
w iał ty lko  żyto. a  d la  sieb ie  z iem niak i. A le n a  tych  z iem n iakach  
hodow ał dużo św iń, k tó re  sp rzed aw ał do  m iasta .

P aczu la  ziem i m ia ł w p raw d zie  n iew iele , a le  za to  ry b a k  znie- 
go zaw ołany  i sieci p rzynosiły  mu w  zysku ty le, co P acankow i 
pszenica i b u rak i razem .

B ębenek ziem i m iał m niej n iż  P aczula , a le  był p iekarzem . 
W szystką m ąkę zakupyw ał od  W ięciorka. w yp ieka ł doskonałe  
pieczyw o, k tó re  w  m ieście sp rzedaw ał.

A na  końcu w si. za  innym i rów nież  zam ożnym i gospodarzam i 
m ieszkała  w dow a R a tu lina . k tó ra  ziem i n ie  m iała  w cale...

K iedy się szło przez S an ię ta . a m ija ło  obejśc ie  P acan k a . W ię­
ciorka. S tachu ry , Paczuli czy B ębenka  — w idać było od  razu . że 
to gospodarze ca ła  gębą, bo w szystko  u n ich było m urow ane, 
m ocne i solidne.

N ie doszło się jeszcze do obejśc ia  R atu liny , a b iedę w idać 
było  z d a lek a : d rew n ian a  ch a tk a  ty lko  s trzechą  k ry ta , a  oprócz 
cha ty  an i ch lew a d la  św iń . an i obory  d la  krów . ani s ta jn i d la  
koni, an i stodoły  n ie  było. Bo i po co?

R atu lina  ży ła  z p racy  rąk . Jednego  d n ia  w y p ra ła  u P acanków  
bieliznę, d rugiego u Paczuli pa troszy ła  ry b y  ca ły  dzień. T o  znów  
p rzep raco w ała  dzień przy  ce row an iu  w o rków  u m ły n arza  W ię­
c io rk a  lub  u B ębenka p ie liła  w arzyw a.

I tak  szła od  jednego  do drugiego  gospodarza p racu jąc  i z a ra ­
b ia jąc  n a  życie d la  sieb ie  i sw ojej sześcio le tn iej córeczki Agnisi. 
A kiedy nadeszły  sianokosy, a żniw a, a zb ieran ie  ow oców  po 
sadach, a w ykopki — R atu lin a  ty lko  n a  noc w raca ła  do domu...



A le p racu jąc  u tych bogatych  gospodarzy — R a tu lin a  m e za­
zd rościła  żadnem u z n ich. Sw ego ciężkiego losu n ie  zam ien iłaby  
na  z iem ie P acan k a . an i n a  m łyn W ięciorka czy p iek a rn ię  Bę­
benka.

A dlaczego?
0  ty m  w iedzieli m e ty lko  ci w szyscy, co m ieszkali w  Sam ę- 

tach . O tym  m ógłby pow iedzieć każdy człow iek, k tó ry  się  przez 
S an ię ta  spacerk iem  przeszedł.

Bo jeżeli z obejśc ia  P acan k a  czy W ięciorKa, S tach u ry  czy P a ­
czuli było k iedy  co słychać, to  a lb o  radio , albo pa te fon  czasem  
płacz chorego dziecka ..

A z m ałej ubogiej ch a tk i R etu liny  w ciaz  rozlegał się śpiew .
1 ta k  to  czasem  zaczynała  6 -letn ia A gnisia:

„Matuś moja, matuś, córkę m asz do wzięcia  
Poszukaj dla niej zam orskiego księcia“

N a co za raz  R atu lina  odpow iadała  ze śm iechem :

„Nie oddam  cię księciu, nie dam i królowi,
Boś ty jes t s łoneczkiem  m o jem u  dom ówi".

T o znów  A gnisia  sw oim  c ien iu tk im  głosik iem  śp iew ała :

„Nie pójdę za króla, m e  pójdę za pana  
Przy tobie zostanę, m a tu lu  kochana1'!

A na to  R atu lin a :
„Zostames;:, słoneczko, t r zym a m  cię za słowo  
1 do mojej śmierci będziesz m i kró low ą“!

A kiedy zapy ta ł P acan ek  R a tu h n ę :
— S łucha jc ież  — kum o. co w am  tak  w esoło  zaw sze?
To w tedy  odpow iedzia ła  m u śp iew ką:

„Ja sw ojego szczęscia nie  oddam  n iko m u ,
Słonce m a m  na niebie a słoneczko w  dom u!"

Bo trzeba  jeszcze dodać, że  A gnisia n ie  tv lk o  śp iew ała  a le  
by ła  bardzo  d o b r y m  dzieck iem  P om agała  sw oje j zap racow anej 
m am usi, ja k  ty lko  po tra fi pom óc 6 -le tn ie  dziecko i śp iew em  
sw oim  s ta ra ła  się um ilić jej ciężkie życie

HANNA URBANEK



N a zam ieszczonym  rysunku znajduje się  kilkanaśeie p rzed ­
m iotów  zaczynających się  na tę sam ą literę. P rzy jrzy j się  do­
k ład n ie  zam ieszczonym  przedm iotom , odgadn ij ich  nazw ę o raz  
podaj ja k  n a jw iększa  ilość nazw  przedm io tów  um ieszczonych na 
rysunku , a  zaczynających  się  n a  tę  sam a lite rę

Autorzy, którzy w ym ienią praw idłow o jak najw iększą ilość 
zam ieszczonych na rysunku przedmiotów, w ezm ą udział w  loso­
waniu pięknych i ciekaw ych książek, k tó re  ..Słoneczko" p rze­
znacza co tydzień  d la  sw ych M łodych C zytelników .

T erm in  n adsy łan ia  odpow iedzi up ływ a d o  dw óch tygodn iach  
od d a ty  uk azan ia  się n in iejszego  n u m eru  „Słoneczka".

Na kopercie, na  odw rocie, należy podać dok ładny  sw ój adres, 
w iek i k lasę o raz  na p ierw szej stron ie  kop erty  (pod ad resem  
R edakcji) należy dopisać: „SPOSTRZEGAWCZOŚĆ".



„MAJSTEREK RADZI"
Szyjemy chlebak turystyczny

Z b l iża ją  się  w a k a c j e .  W ie lu  z  W as  z ec h c e  w ę d r o w a ć  po  k r a ju .  N a  w y-  
c ie c 2 ce, w ia d o m o ,  n i e o d z o w n y  je s t  c h le b a k .  Ale  a b y  k u p i ć  c h l e b a k  
t u r y s t y c z n y  w s k le p i e ,  t r z e b a  w y d a ć  k i lk a d z i e s i ą t  z ło ty c h .  Nie  k a ż d y  
j e d n a k  m o że  sob ie  pozw ol ić  na  tak i  w y d a t e k .  A p rz ec ież  k to  chce  c h o ­
dzić  n a  w y c ie c z k i ,  bez  c h l e b a k a  się n ie  obe jdz ie  — je s t  on n i e z a s t ą p io ­
n y  j a k o  p o d r ę c z n a  t o r b a  n a  j e d z e n ie  i d rob iazg i .

M ożna  j e d n a k  „ z m a j s t r o w a ć "  c h le b a k  w ła s n y m i  s i l a m i  i w te d y  n ie  
b ęd z ie  o n  k o s z to w a ł  n ic  lu b  za l ed w ie  k i l k a  z ło tych .

M a te r i a ł  p o t r z e b n y  n a  u s z y c ie  c h l e b a k a  — to  k a w a ł k i  j a k i e g o ś  g r u b ­
szego ,  g ę s te g o  p łó tn a  (p łó tn o  b r e z e n t o w e ,  len ,  p łó tn o  „harcerskie** itp .),  
2 g u z ik i ,  2 s p rz ąc z k i ,  3 k l a m e r k i ,  k i l k a  m e t r ó w  c ie m n e j ,  m o c n e j  s k ó ry .  
P łó t n o  i w ię k sz o ś ć  d o d a tk ó w  z n a jd z ie  się  n a  p e w n o  w  d o m u ,  tak  
że t r z e b a  b ęd z ie  k u p i ć  k i l k a  za l ed w ie  d ro b iazg ó w .

N a leż y  p rz y g o to w a ć  p a p ie r o w e  i o r m y  w e d łu g  r y s u n k ó w  A, B, C, D 
z z a c h o w a n ie m  p o d a n y c h  w y m ia ró w .

A — to  ś c i a n k a  ty l n a ,  A 1, to  ś c i a n k a  c h l e b a k a ;
B — ś c i a n k a  p r z e d n i a  w r a z  z k l a p ą  n a  k ie s z e ń  (BI) ;
C — p r z e d n i a  ś c i a n k a  k ie s z e n i ;  t y l n ą  ś c i a n k ę  k ie sz e n i  s t a n o w i  p r z e d ­

n ia  ś c i a n k a  c h l e b a k a ;
D — b o c z n a  ś c i a n k a  c h l e b a k a  ( p a t r z  ry s .  1, 2t 3).
N a s tę p n ie ,  p r z y k ł a d a m y  p a p ie r o w e  Io r m y ,  k r o i m y  m a te r i a ł .  G dy 

w s z y s tk i e  częśc i  c h l e b a k a  są ju ż  w y c ię t e ,  p r z y s t ę p u j e m y  do ich  z sz y ­
w a n ia .

Część A z s z y w a m y  z częścią  D ( z e s ta w ia ją c  z sobą  p u n k t y  a, b,  c, d), 
a n a s t ę p n i e  część  B z  częścią  D (al, h l ,  cl,  dl) . C zęść C n a k ł a d a m y  n a  
B i p r z y s z y w a m y  w m ie j s c u  p o p r z e d n ie g o  s zw u  wg p u n k t u  a l ,  b l ,  c l ,  d l .

W sz y s tk ie  b rz e g i  i s zw y  o b s z y w a m y  t a s i e m k ą  i p o z o s t a w ia m y  j e  po  
w ie r z c h n i e j  s t r o n i e  c h le b ak a .

T e ra z  p r z y s z y w a m y  guz ik i  i r o b i m y  p ę t e lk i  p r z y  k ie sz e n i  (rys .  C i Bl).
P a s k i  ze s p r z ą c z k a m i  p r z y s z y w a m y  n a  k la p ie  c h l e b a k a  A l  i sp o d z ie  D 

(rys.  1 i 2E, F). P a s k i  te  w y k o n u j e m y  we.dług r y s u n k u  E i F  ze  s k ó r k i  
lub  z w ę ższe j  t a ś m y  p a rc ia n e j .

N a  ty ln e j  ś c i a n c e  (A) p r z y s z y w a m y  p a s k i  (G) z k l a m e r k a m i  (rys .  3 — 
G, G). R o b im y  j e  ze  s k ó r k i  lu b  t a ś m y  p a r c i a n e j .  P a s  n o ś n y  na  r a m ię  
r o b i m y  z s z e ro k ie j  t a ś m y  p a r c i a n e j .  N a  t a ś m ę  n a k ł a d a m y  n a j p i e r w  
k l a m e r k ę  do  r e g u lo w a n ia  d łu g o ś c i  p a s a ,  a n a s t ę p n i e  z a k ł a d a m y  j ą  na  
k l a m e r k i  p r z y s z y t e  do ty l n e j  ś c i a n k i  c h l e b a k a  i p rz y s z y w a m y .

S p o s ó b  z a k ł a d a n i a  k l a m e r e k  i s p r z ą c z e k  j e s t  p r z e d s t a w i o n y  n a  r y ­
s u n k u :  F,  G, G1, — 3.

G o to w y  c h le b a k  p o w in ie n  w y g lą d a ć  lak ,  j a k  na r y s u n k a c h  1, 2 i 3.





N A G R O D Z O N E  P I S A N K I

W p o p r z e d n i m  n u m e r z e  

„ S ł o n e c z k a "  p o d a l i ś m y  a- 

u t o r ó w  — z w y c ię z c ó w  k o n ­

k u r s u  w ie lk a n o c n e g o  n a  

„ N a j p i ę k n i e j s z e  p i s a n k i 1'.

O becn ie  p o d a j e m y  z d ję ­

cia  n a g r o d z a n y c b  p i s a n e k .

Po  p raw ej I n agrod a: 

po  lew’ej II  n a g r o d a .

VI GRODY D RO GA  L O S O W A N I A  

O T R Z Y M U J  \

I .  Z a  k o n k u r s  p r z y r o d n i c z y  „ N A S Z E  ZW IE R ZĘT A*4:

J E SIO L O  W SKI J A N , M ięd z y rz e c  P o d la s k i  ul. Z a c h o d n ia  16; CIN A L 

JA D W IG A ,  W iep rz  126 p o w .  W ad o w ic e ;  R YBUS K A Z IM IE R Z ,  K ra k ó w  

28, C 33, bl. 29 m  39.

II. ZA K R Z Y Ż Ó W K Ę , k t ó r e j  p r a w id ło w e  r o z w ią z a n ie  b rz m i  — „ W I E L ­

KI p o s t “ :

B ODYS ST A N IS Ł A W , L.O. w  G r a b o w c u ,  p o w .  H ru b ie s z ó w ,  woj .  L u ­

b l in ;  K A N IE W S K A  J O L A N T A  W ąg ro w  iec  ul.  .1. M a r c h l e w s k i e g o  6, woj .  

P o z n a ń ;  RÓG M A R IA ,  P o z n a ń  ul. Ż y d o w s k a  5/9: W IE R D A K  S T A N I­

SŁ A W  — Lęki D u k ie l s k i e  413, p o w .  K ro s n o  w o j  R ze s z ó w ;  J U R E K  

K R Z Y S Z T O F  P ia s tó w  ł c W a r s z a w y  ul.  T o r u ń s k a  22 m  1.


